Kołysanie.

Dualizm a więc dwoistość. Dualizm mikrocząstek, przyrody, człowieka, każdej idei. Cząstka i fala, cud pracowitości pszczół i krwiożerczość wilków, delikatny pierwszy śnieg i potworne tsunami, szczęście dla wszystkich i wtrącanie niepokornych do więzień, dobro i zło człowieka. Jak w tym wszystkim się odnaleźć, odnaleźć siebie? Trzeba widzieć wszystko. To nie znaczy, że trzeba wszystko przeżyć. Jeśli nie będę czuł w sobie żadnych ograniczeń, to jest pewne, że kogoś po drodze stratuję. A szkody są czasem nieodwracalne.

Mieć zasady. Zasady wymagają wysiłku, to coś większego ode mnie. Niektórzy ludzie wyznają tylko jedną karykaturę zasady czyli zasadę własnej korzyści. Według mnie najważniejszą zasadą jest uczciwość. Człowiek uczciwy nawet jeśli zawali, to będzie chciał ze wszystkich sił aż do wyczerpania naprawić to i zmienić siebie tak, by już więcej tego błędu nie popełnić. Człowiek uczciwy nigdy do końca nie będzie pewien swojej uczciwości, dlatego zawsze będzie do niej dążył.

Dążenie. Nie chodzi nawet o ciągłe doskonalenie się, sublimowanie, bo jeśli jest ono połączone z totalnym brakiem akceptacji dla siebie to musi się skończyć psychiczną katastrofą. Chodzi o dążenie do odnajdywania swojej czystej cząstki wśród sprzeczności świata i swoich własnych.

Jesteśmy skazani na wieczne kołysanie, chybotliwość pokładu zwanego życiem.
Ale to jest wciąż piękna podróż.
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